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Poznań, 20 stycznia. Artykuł „Polacy i Indyanie“ do- 
¿¿Jającjednćj z kwestyinajżywotniejszych, samćj nawet podsta- 
‘bytu, znalazProzgłos który silnie,wibruje w dziennikarstwie, 

aj Boże, aby wibrował w umysłach całego narodu. Wtedy 
żne będą środki nawet Murawiewowe, których próbę za- 

Łra okólnik wczoraj przez nas podany, a z którego przema- 
"" ić się zdają, do nas wyrazy owych posłów samnickich po
płacających w góry rodzinne: „Quod spiramus, quod vitara 

mus, quod formas hominum habemus, indignantur.“ (Że 
chamy, że żyjemy, że kształt ludzki mamy, eburza ich.)

Ale że się już ma ku zbawiennemu V narodzie zwrotowi, 
yl iry braku dopełni, świeżą nam jest rękojmią między innemi 

stępująca korespondencya doNadwiślanina:
„W ostatnich tygodniach dziennikarstwo nasze wwiększój 

_ści powtórzyło 'w swoich pismach artykuł z Dziennika 
li terackiego pod tytułem: „Polacy i Indyanie“. Artykuł 

i poruszył kwestyą nader ważną bo w swoich krótkich ale 
nych i wyraźnych zdaniach przedstawiając nijakie obecne 
cienie narodu ze względu na stosunki ekonomiczne, podał 
izówki w jaki punkt winny być skierowane siły narodowe, 
pśmy mogli się oprzeć naciskowi zewnętrznemu i mieli pod- 
wy realne do utrzymania się na territory um, jakie dziś liczbą 
ności naszéj zajmujemy.

Kwestya to zapewne najważniejsza, jaką mieć możemy, 
kiedyż nad tém więcój przystoi myśleć, jeśli nie dziś wła- 

e, po tylolicznych a tak smutnych doświadczeniach gdyśmy 
trzy razy, a zawsze śród innych okoliczności, dźwigali się 
różno z upadku? Kiedyż więcćj myśleć nad tém, jak stanąć 

obronie praw naszych i ratować gwałtowny żywot narodowy, 
li nie dz'ś, gdy z jednéj strony napływ Niemców, ruguje nas 
csiadlości naszych, podbijając nas moralnie, bo wyższą or- 

kę. łizacyą i zachodami przemysłu, z drugiéj zaś Moskwa oko- 
3 wytrzebione z ludności polskićj osadza roskolnikami, pod
ając nas fizycznie, bo bezprawiem i gwałtem? Czy długo 
żna jeszcze odkładać sprawę tyle żywotną, do dalszego i ęó- 
ejszego namysłu, dzisiaj po takich wielkich wstrząśnieniach 

1,11 ralnych i materyalnych, kiedy, okazawszy nieprzyjaciołom 
szym, że żyjemy życiem jeszcze pełnćm i krzepkiém, zaostrzy
my ich czujncść i zcbicgliwość do nieustannego tępienia na- 

L lowości naszéj? Wszakże to cel tćj kwestyi, wszakże odroz- 
s’ enia i zastósowania sil narodowych zależy cała przyszłość na 
£ lu. Dziś wielki czas rozwinąć wszystkie siły, ale nadto i ró- 
fWie wielki czas mądrze onemi pokierować, bo każdy krokfał- 

wy, każde drobne zdarzenie oddalą w czasie, rezultat cd za- 
erzonego celu, jak się oddalają w przestrzeni kątów ramio- 
. Dziś nie ma już czasu zastanawiać się, jak stanąć u celu 
żności narodowych wybitym traktem filozofii, czyli dróżyna- 
poezyi, czy gościńcem szlachetności i poświęcenia, czy tćż 
nowcami egoizmu i samolubstwa: dzisiejszych zachodów ha
ul winna być: konieczność, użyteczność i praktyczneść. Ce-

Ia jednym jest życie narodu, a do tego celu piąć się trzeba 
zystkiemi drogami, trzeba użyć wszystkich i wszelakich 
idków, jakie są ped ręką, byle godziwych; inaczćj bowiem, 
li nie będziem bronili żywota narodowego równą bronią, 
ierć nas oczekuje niechybnie. Kto w chwilach rozstrzyga
nych wzdryga się ostatecznych użyć środków, ginąć musi.

Każdy naród, który rości sobie prawo do tego imienia, 
Winien mieć poczucie, wolą, być narodem, powinien mieć 
«z siebie samego wyrobioną ideę narodowości. Ale nie dość 
tém, naród musi posiadać nadto środki, aby tę ideę mógł 

fjłiem przyoblec. Im potężniejsza i rozlt glejsza idea, tém 
i^ksze i obszerniejsze muszą być środki materyalne. Ztąd 

praca narodowa jest dwojakiego rodzaju: jedni pracują fi- 
aby zbogacić naród materyalnie i nagromadzić zasc-

(1 w na jego potrzeby, drudzy pracują umysłowo, aby naród 
odnością ducha ludzkiego użył tychże zasobów materyalnych; 
o dwa rodzaje pracy wzajemnie oddziaływające na siebie 

“jelą narodowi odpowiednią drogę postępu i doskonałości 
rałnćj.

U nas, którzy jesteśmy sierotami zapomnianemi w rodzi- 
narodów europejskich, którym nie wolno tak się rozwijać, 

c tego nasze potrzeby wymagają, nie jest wcale rzeczą obą- 
lZ5 ną, jak rozdzieloną zcstanie praca śród klasy inteligentnćj, 

;o rdzenia narodu, śród klasy, która jest kością pacierzową 
rodowego organizmu ; u nas wcale nie jest rzeczą obojętną, 
i kierunek biorą zajęcia caléj naszéj społeczności, czy one 
zamykają w szczupłych granicach osobistych familijnych 
bodów, czy tćż społeczność przyszedłszy do przekonania, że 
irobyt jednego indywiduum jest częścią dobrobytu cgółu, 
^uje swe stosunki i obowiązki w rozległych granicach na-

W dziedzinie umyslowéj pracujemy wiele, nie zrobiliśmy 
o cośmy powinni, ale nam tćż nie wszystko wolno. Atoli 
polu pracy materyalnéj nie robimy tego co możemy i cośmy 
hć powinni. Praca nasza materyalna stoi na bardzo niskim 
pniu rozwoju, potrafimy wydrbywać bogactwo, i to jeszcze 
¡ wszędzie dobrze, z ziemi, u innych źródeł czerpać nie 
'jemy, a niektóre są nam nieznane. Tymczasem Zachód pc- 
m na tém polu pracy doświadczenia i zostawił nas w tyle za 

Dzisiaj nie dość pracować, kto chce z korzyścią praco- 
c, ten powinien umieć pracować. Postęp wielkiemi idzie 
okami, człowiek odkrył różne źródła bogactwa, wynalazł 
5ne sposoby bogacenia się, gdy mu sił własnych zabrakło, 
)rzągł się z wszystkiemi elementami przyi> jy, aby rezultat 
ych zachodów potroić, zdziesiątkować.

Ktokolwiek spojrzy dokładnićj na rozwój i stan narodów

Sobota, 21 stycznia 1865.
zachodnićj Europy, przyznać musi, że tam interesa matery
alne nie tylko coraz więcćj występują aa widownią i oddziały
wają na wszelkie ruchy polityczne i socyalne, ale nadto do
strzeże, że one są jedyną podstawą ich rozwoju i siły, że wła
śnie one interesa materyalne uzdatniają zachodnie narody do 
zaspakajania swoich potrzeb, do wytrwałego energicznego wy
konywania swych przedsięwzięć. Anglia i Francya w ostatnich 
stu latach wydały ludzi, którzy pisali rozprawy i zajmowali 
krzesła ministeryalne, którzy wydawali systemata logiki i filo
zofii i oświecali pismami spólobywateli w przedmiotach czy
sto materyalnych, którzy otaczał; się zapleśniałemi książkami, 
a mimo to wywierali potężny wpływ na sprawy bieżące. Od 
stu lat Anglia i Francya przodkują narodom wszystkim na 
drodze postępu.

Tymczasem u nas jakże jest inaczćj 1 Cała klasa inteli
gentna, starcy i młodzi, zajmują się studyami humanitarnensi, 
uprawiając pele głównie literatury pięknćj. W literaturze na- 
szćj pojawiło się kilka talentów li poetycznych, całe plutony 
nowych pisarzów poszły w ich ślady, zakwitła wtedy poezya, 
powieść, historya. A w tćm wssystkićm czego nas uczono, co 
nam przedstawiano? Oto czarowne chwile przeszłego żywota 
malowano czarowniejszemi jeszcze obrazy, cnota i prawda 
była przebraną, a wady i błędy zakrywane, bo poetom wszy
stko wolno. Za wpływem literatury i klasy inteligentnćj po
szło, żeśmy za dostateczny warunek wykształcenia narodowego 
uważali, znajomość arcydzieł piśmiennictwa naszego. Nauczy
liśmy się myśleć i czuć, filozofować i kochać, ale to niedosta
teczne wykształcenie narodowe, jtśli od tego wykształcenia 
chcemy spodziewać się wzrostu i podniesienia narodu. Litera
tura, jeśli ma mieć zadanie dźwigania narodu z upadku, po
winna wyrobić w sobie osobny dział, któryby dotykał spraw 
najżywotniejszych i pouczał społeczność, jak ma pracować, aby 
stanąć na r ewnycb podwalinach przeciwko wszelkim wstrzą
śnięciom. Inteligencya narodowa winna przez piśmiennictwo 
nietylko oddziaływać na serce, ale wprost wykazywać, jak na
ród ma chodzić około interesów matę yalnych.

Bądźmy przekonani, że samą poezyą, powieścią, znajo
mością starych kronik, daleko nie dojdziemy: wyróbmy pośród 
siebie opinią, że aby być narodem, nie potrzeba tyle uprawiać 
literatury pięknćj, ile my stosunkowo do innych zajęć czynimy, 
że nie samych poetów tr/eba, aby utrzymać życie narodowe, 
ale ludzi czynu, pracy, ludzi słowa wprost czyn rodzącego. 
Poezya utuli nas w marzeniach, zapal', otworzy chęć do czynu, 
do pracy, ale nie pouGzy nas wcale umiejętności pracowania. 
Dopóki szczupła nasza liczba pisarzów nie zacznie stanowczo 
obrabiać spraw żywotnych, przedmiotów polityczno-ekonomi
cznych, nie rozpocznie rozbierać i krytykować organizmu na • 
rodowego i wykazywać jego potrzeb, dopóty wiecznie trwać 
będziem w błędzie, a straty materyalne, tylokrotne ofiary, 
będą nadaremnemi, wszelkie nasze usiłowania będą pracą Sy
zyfa, pracą Danaid, bo nie będzie podstawy.

Pracy, pracy, potrzeba narodowi i to pracy umiejętnćj. 
Dzisiaj zamiłowanie, gorliwość, wytrwałość, trzeźwość umysłu 
i obrotność, umiejętne rozumienie pracy, są cnoty, za które się 
bywa już nie chwalonym, ale dosłownie płaconym, i są to ka
pitały, które tak dobrze dochody przyniosą, jak ziemia gospo
darza, pieniądz kapitalisty, machina fabrykanta.

Myśmy bardzo już gorżkich doznali doświadczeń skutkie i 
braku ogólnćj pracy w narodzie, nieledwie największe nieszczę
ścia możnaby temu przypisać. Powtarzamy: „Mądry Polak po 
szkodzie,“ ale jak słusznie uważa zacny autor artykułu: Po
lacy i Indyanie, myśmy i po szkodzie nie mądrzy, bo nie dość 
bierzemy rzeczy na seryo, nie przejmujemy się dość prawdami 
już ustalonemi, gdzieindzićj nawet praktykowanemu, piszemy 
i powtarzamy maksymy żywotne, ale nigdzie niewidać życia 
energicznego wedle nich z. stósowanego. Pozostsjemy jeszcze 
w starych formach niegdyś wygodnćj przeszłości, każdą wadę, 
każde niemal niedołęstwo święcąc imieniem obyczaju narodo
wego, zaspakajamy się tćm, co nam dzisiaj potrzćbne, niepo
mni na to, że ta tylko generacya będzie mogła z skutkiem 
pracować nad przyszłością, będzie mogła myśleć o losie swo
ich następców, która nie będzie zmuszoną wszystkićj pracy 
własnćj egzystencyi poświęcić, która zatćm po swych ojcach 
odbierze jakieś zasoby w spadku. Jakżeż tedy chcemy myśleć 
o przyszłości, cóż zostawimy naszym następcom, jeśli tyle bę
dziem pracowali, ile potrzeba do przepędzenia ziemskiego ży
wota?

Niedość, gdy przyjdzie trwoga, oblegać bramy kościołów 
i ciepłą piersią i łzami gorącemi rozgrzewać zimne ich filary, 
niedość gdy przyjdzie czas czynu, popadać w szał deklamacyi 
patryotycznych, których korzyść w większćj części zwykle się 
na tćm kończy, że sprawiają roztargnienie ludziom poważnie 
i rzeczywiście myślącym. W tych cnotach nie potrzeba się 
doskonalić, każdy wiek i każda generacya obfituje w nie pełno. 
Słowo wprawdzie rodzi cuda, ale pamiętajmy słowo, a nie 
słowa, nie zapominajmy, że nawet słowa proroków rozbijają 
się o uszy jako o ścianę. Nie uwodźmy się tedy, że prędzćj 
czy późnićj, za zmiłowaniem się bożćm, na głos potężnego 
słowa, podniesie się naród od razu. Minęły czasy, kiedy same 
trąby rozbijały mury Jerychonu: z postępem czasu używano 
taranów, a dziś już każdego zapewnić możemy, że bez porząd- 
nćj bateryi kilkudziesięcio funtowych dział nikt murów nie 
rozbije.

Dziwna rzecz: żyjemy w dziennćm naszćm pożyciu prze
ważnie śród interesów materyalnych, gdzie prawdą a Bogiem 
nie za wiele jest pojawów wyższych, duchowych, gonimy niby
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to za majątkiem, za bytem materyalnym, jakoby za jedynćm 
zadaniem życia naszego, powtarzamy, że minęły czasy, w któ
rych darmo dawano, jesteśmy nawet przekonani o tćm, a prze
cież zajrzawszy w grunt naszćj pracy, nie widzimy tam wcale 
dobrze zrozumianego materyalizmu, owszem przekonać się 
można, że my jeszcze dość ignorujemy materyalizm i nie po
trafimy gednie ocenić jego znaczenia tak w życiu pojedynczego 
człowieka, jak w dziejach całych narodów.

Tymczasem czas, wszystkie okoliczności naglą nas, abyśmy 
co prędzćj uznali, że materyalizm jest podstawą przyszłości 
każdego narodu, że bez pracy umiejętnćj trudno myśleć 
o zasobach materyalnych, bez których wszelkie idee i po
mysły stają się złudnemi marzeniami sennego, o ich brak 
rozbić się muszą wszystkie przedsięwzięcia choćby najświętsze.

W wszystkich narodach ucywilizowanych zasoby mate
ryalne są podstawą ich rozwoju, postępu, oświaty; ale u nas 
zasoby materyalne mają dwojakie znaczenie: raz są podstawą 
rozwoju wewnętrznego, jak indzićj, drugi raz, podstawą egzy
stencyi narodowćj, jak się o tćm naocznie przekonywamy, że 
gdzie ziemia nasza przechodzi w obce ręce, tam i z czasem obce 
przybysze wypierają naszę ludność, gdzie wyższy przemysł 
obcy staje, obok naszego, tam przemysłowcy nasi popadają 
w ruinę, a ich kosztem bogacą się obcy.

Są to sprawy jasne jak na dłoni, pisać o nich zdaje się, 
że to tyle, co nużyć publiczność, a przecież pojawiają się głosy, 
które ostrzegać się zdają naród, ażeby nie ugrzązł w materya- 
lizmie, którego krzepkość narodowa dla braku zasobów mate- 
ryal łych złamaną być może, który się dotąd jeszcze dobrze nie 
nauczył chodzić koło materyalizmu.“

W końcu artykuł przechodzi do uwag polemicznych nad 
korespondencyą z Berna w tej materyi zamieszczoną w naszym 
dzienniku. Ponieważ korespondent nasz berneński oświad
czył, że w tćj materyi głosu zabierać już nie będzie, myśmy 
zaś już swe własne w tym względzie zdanie wypowiedzieli, po
mijamy więc część końcową artykułu, z którćj te tylko kilka 
zdań streszczamy:

Myli się bardzo, kto sądzi, że zachęcanie narodu do pracy 
materyalnćj może się dziać ze szkodą oświaty, wreszcie nawet 
ducha narodowego. Kto glębićj rozpatrzył się w rzeczach, 
ten wie, że główną podstawą duchowego rozwoju w narodzie 
jest materyalne bogactwo; jeźli kto sądzi, że jak się naród gor
liwie zajmie pracą materyalną, oświata i duch narodowy upa
dać pocznie, to my jeszcze odpowiemy, że jak przez pracę ma
teryalną powiększymy bogactwo ogólne, wtenczas dopiero bę
dziemy oświatę i postęp pomiędzy całym narodem rozszerzali, 
wtenczas będziemy wspierali stowarzyszenia miejskie, podnie
siemy fundusz towarzystw naukowych, będziemy mogli za bez
cen pomiędzy ludem rozpowszechniać odpowiednie książki, 
wtedy i biblioteki się pomnożą, przedsiębiorstwo literackie, 
dziennikarskie znajdzie zasiłek, wtenczas każdy ruch umysłowy 
dojrzeje, a nie rozbije się, jak dzisiaj, o brak funduszów.

Próżna także obawa, jakobyśmy przez pracę materyalną 
mieli się przekabacić, ugrzęznąć, skamienieć w materyalizmie.

Jeżeli naród, a przynajmniej część narodu, pójdzie za kie
runkiem materyalnym, czyż ten kierunek nie będzie zrodzo
nym właśnie przez tę ideę narodową, ideę świadomą sobie, 
czującą swoje potrzeby, i wywołującą materyalizm w własnym 
interesie? Czyż materyalizm ten nie będzie uświęconym w sa- 
mćm poczęciu?!

N. Pan .raczy! nadać praktycznemu lekarzowi dr. Lederer 
w Malborgu i fizykowi powiatowemu dr. W os sidło w Oleśnicy cha
rakter radzców zdrowia.

* Berlin, 19 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie plenarne 
izby poselskićj odbyło się spokojnie i nie przedstawiało wię
kszego zajęcia. Frakcya pod przewodnictwem jak się zwie 
konserwatystów p. Wagenera, Grubera, bar. Weydla, Blanken- 
burga i consortes złożyła u laski marszałkowskićj projekt do 
adresu, którego treść przecież tego jest rodzaju, iż nie ulega 
wątpliwości, że izba go nie przyjmie. P. Wagener wniósł za
razem, aby projekta adresowe oddać pod obrady osobne ku 
temu mianowanćj komisyi, który to wniosek izba odrzuciła, 
uchwalając w myśl mocyi posła Koscha, iż projekta te pod
dane będą ostatecznemu rozstrzygnięciu na sesyi plenarnćj. 
Przy sprawdzaniu wyborów zaczepiono wybór konserwaty
wnego posła Tettaua, jako nieważny. Komisya oświadczyła 
się za wezwaniem w jego miejsce p. Saucken Julienfelde. Mi
nister handlu przedłożył projekt do prawa o opodatkowaniu 
dróg żelaznych będącyeh w posiadaniu w posiadaniu zagrani
cznych towarzystw akcyjnych' i niektóre dokumenta dotyczące 
związku celnego. Dokumenta te oddano dotyczącym komi- 
syom do zbadania.

Komisya budżetowa rozpoczęła już swe prace.
Występowanie posła Reichenspergera i w ogóle frakcyi 

katolickićj ogólnie uderza. Reakcyonerzy widocznie stanęli 
na uboczu, pozwalając wstępować w szranki nasamprzód p. 
Reichenspergerowi. Dopiero gdy tenże wystąpił z swym pro
jektem adresowym, frakcya konserwatywna podała poprawną 
takowego edycyą.

Wśród chmur gromadzących się nad izbą l poselską od 
chwili przemowy jćj marszałka, artykuł wstępny wieczornćj 
Kr euz Z tg wygląga na grożący piorun. Dziennik ten oświad
cza, że widzi się zmuszonym raz jeszcze przestrzedz izbę, jakie
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; bardzo ćzęsto Polak przy takićj pomoey wszystkich swoich 
współkolegów wyuczy się w dwa mies'yce tego, czego przy 
zwykłym porządku i w sześć by się nie nauczył.

Ńajwięcój stosunkowo znajduje się Polaków w zakładach 
naukowych, mając przez rząd ułatwiony wstęp bezpłatny. 
Przy zdawaniu egzaminu do tutejszéj szkoły dróg i mostów, 
zdało ośmiu Polaków najlepszy egzamin ze wszystkich kandy
datów.

Towarzystwu wzajemnćj pomocy, jakie istnieje między 
emigracją, jakkolwiek wiele ma dobrych chęci i na poczciwych 
postawione zasadach, z pewną trudnością przychodzi rozsze
rzać swoją działalność. Rada przewodnicząca składająca się 
z ludzi dobrćj woli, przecież zdaje się, że niedostaje jakichś 
warunków potrzebnych, by odpowiedzieć zadaniom Towarzystwa 
wzajemnćj pomocy. Ale oprócz powyższego Towarzystwa, jest 
tu założone Towarzystwo naukowe młodzieży polskićj. Mo
żna powiedzieć, że najcelniejsza część naszćj emigracyi polskićj 
skupiła się w to Towarzystwo naukowe. P. Mieczysław Dzi
kowski, który jest głównym motorem tćj instytucyi, przy jćj 
rozwijaniu się p ikazał tyle zdolności, nauki i energii, że do
prawdy dziwki się potrzeba, jakim sposobem w tak krótkim 
przeciągu czasu Towarzystwo naukowe stanęło na tak wyso
kim stopniu, że nawet potrafiło zwrócić na siebie uwagę fran
cuskich uczonych.

Nie wiem, jakie towarzystwo naukowe zakreśliło sobie 
prace w dalszym ciągu, ze wszystkiego jednakże spodziewać 
się można, że przyniesie znakomite usługi, bo w skład jego 
weszli najzdolniejsi ludzie w emigracyi, znani już zaszczytnie 
na placu literatury.

Z całą bezstronnością zapatrując się na wszystkie usiło
wania polskiego wychodztwa, można powiedzieć, że p. Mieczy
sław Dzikowski najlepićj pojął stanowisko i posłannictwo emi
gracyi polskićj.

W tych dniach ma wyjść na widok publiczny pierwszy ze
szyt Pisma Zbiorowego wydawanego staraniem towarzystwa 
naukowego, a z pod prasy w Zurychu wyszedł już podobno za
powiedziany poemat dramatyczny p. n. „Szymon Konarski, na
pisany przez p. Mieczysława Dzikowskiego. Poemat ten ocze
kiwany jest z wielką niecierpliwością, bo zdolności p. Dzikow
skiego głośne w całćj emigracyi, każdą jego pracę cechować 
zwykły.

Towarzystwo naukowe posiada ogromną czytelnią pism 
peryodycznych, w którćj odbywa także swoje tygodniowe po
siedzenia, a wkrótce podobno mają być urządzone przez To
warzystwo naukowe publiczne odczyty, coby było bardzo po- 
żądauą rzeczą.

* Paryż, 16 stycznia. La France nieustaje w usiłowa
niach swych łagodzenia wszczętego sporu pomiędzy duchowień
stwem a rządem. Dzisiaj wynosi jako jedynie prawdziwą na
ukę religijną i socyalną zasady ogłaszane przez O. Hyacintha, 
który w jednćm z ostatnich swych kazań wypowiedział mocne 
swe przekonanie, iż epoka przeczeń wnet minie a nastąpi era 
wielkiego zwycięstwa. Dla tego należy spoglądać na tę przy
szłość, która urzeczywistni, co w przeszłości na polu reTgijnćm 
przygotowano. O. Hyacinthe powiedział między iunemi: 
„Nasza epoka pełna sławy, powtarzam, nie po za nami leży, 
lecz przed nami! Wskazuje to instynkt ludów od jednego do 
do drugiego krańca świata, zwiastują toż samo wszyscy wielcy 
myśliciele katoliccy. Aby tylko jednego, a zaprawdę tego na
zwać, którego prawowierność była ścisłą, tj. hr. de Maistre, 
powinniśmy być przygotowanymi, na wielkie odrodzenie reli
gijne i socjalne, które przeobrazi świat, tak jak już raz był on 
przeobrażonym przez chrześciaństwo.

Mimo wielkiego umiarkowania dzienników inspirowanych, 
które dowodzi chęci rządu zażegnania niewczesnćj burzy, 
wszczętćj przez partyą ultramontańską, występowanie większćj 
części biskupów jest gwałtowne i zaczepne. Biskup nimeński 
msgr Plantier, przebywający obecnie w Rzymie, napisał do mi- 
ministra wyznań list, w którym twierdzi, że zasady potępione 
w Syllabusie, bynajmnićj nie sprzeciwiają się tym, na których 
spoczywa cesarstwo. Szczególniejsze zaiste twierdzenie, któ
rego przecież szanowny prałat bynajmnićj nie usiłuje poprzeć 
dowodami.

Arcybiskup Remski kardynał Gousset także jak najener- 
gicztićj wystąpił przeciw zakazowi ogłoszenia encykliki, jak
kolwiek poddał się jemu. W piśmie swćtn zawiadamia przecież 
ministra, że obowiązek jego biskupi nakazuje mu duchowień
stwu podwładnemu udzielić brzmienia słów Ojca ś , aby się do 
nich zastó^owało.

Rząd zawezwał tymczasem prefektów, aby nadesłali spra
wozdania o usposobieniu umysłów pod względem encykliki. 
Jeden z tychże, prefekt departamentu des Ilie et Villaine, 
chwycił się szczególniejszego środka celem badania opinii od
danych jego pieczy mieszkańców. Polecił on wydrukować en
cyklikę i wystawić na sprzedaż w księgarzach zaufanych, gdzie 
kupujący winien zapisać wprzódy nim otrzyma Syllabus swe 
nazwisko. Spis nazwisk przesyła p. prefekt do Paryża. Ofi
cjalnie zaręczają, że wzburzenie umyęlów nie tylko nie przy
brało nigdy większych rozmiarów ale nafyet obecnie zupełnie 
znika.

Gazette de France przypomina, że w pstatnich la
tach 40 ogółem pięć zaszło wypadków, w których biskupi po
wołani byli przed radę stanu z powodu przekroczenia swego 
urzędu. Za teraźniejszego cesarstwa raz tylko zmuszony był 
rząi w r. 1857 wystąpić w ten sposób przeciw biskupowi 
z Moulins.

’ T e m p s ogłasza dziś ciekawą rozmowę, jaką korespondent 
tegoż dziennika w Neapolu miał temi dniami z kardyna
łem Andrea. Kardynał występuje w rozmowie tćj, którćj 
wiarogodność ^poręcza T e m p s, jako Włoch i mąż postępu, 
obolewający nad encykliką, lecz poddający się jćj jako książę 
kościoła. Stawia się on na równćm stanowisku z liberalnymi 
katolikami Correspondenta, Montalemb’rtera, Falloux, 
ks. Dupanloup i boleje zarówno nad postępowaniem papieże, 
jako tćż kardynała Antonellego.

Z Algeryi zawiera Monitor doniesienia sięgające dnia

skutki koniecznie wypłyną muszą, z odepchnięcia ręki pojednaw
czo wyciągniętej ku reprezentacji krajowćj. Dziś powiada gazeta 
jeszcze czas, jutro już być może za późno. „Jeźli dawna 
gra na nowo się rozpocznie, jeźli na samym wstępie tak zasa
dniczo odrzueonćm będzie porozumienie, wówczas należy wi
dzieć jasno, że k westyą prawną umyślnie i własnoręcznie 
zamienia się na kwestyą siły.“ Słowa te nie gotrzebują 
komentarzy.

Wczoraj odbyła się w zamku królewskim uroczystość in
westytury nowomianowanych kawalerów orderu orła czarnego, 
pomiędzy innymi także i p. Bismarcka. Były prezes mini
strów bar. Manteuffel był tćj uroczystości przytomnym. Przy 
tćj sposobności nadano order orła czarnego hr. Redern.

P. Bodelschwingh złożywszy królowi onegdaj raport o sta
nie budżetu przedłożonego izbom, otrzymał z rąk monarchy 
wielki krzyż orła czerwonego.

Dobra księcia Fryderyka Karola położone w okolicy Pocz
damu otrzymały na pamiątkę zwycięztwa odniesionego przez 
ich właściciela nazwę: Diippel.

Zabawy karnawałowe w kołach dworskich mają być w tym 
roku nadzwyczaj świetne, a Kreuz Ztg zapowiada cały sze
reg balów i wieczorów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 stycznia. Dz. W a r s z. ogłasza obszerne 

„przepisy o rzeczach pasażerskich“ wydane przez senat rzą
dzący i potwierdzone przez cara, określ jące szczegółowo, ja
kie przedmioty podróżujących do Królestwa Polskiego, Litwy, 
ziem zabranych i do imperynmgrosyjskiego podpadają opłacie, 
które zaś wolne są od cła.

Tenże dziennik podał w dwóch ostatnich numerach zja
dliwie i oszczerczo napisany artykuł pod napisem: „Klasztor 
sióstr Ś. Feliksa“, w którym na zniesiony klasztor rzuca naj
rozmaitsze obelżywe podejrzenia.

W tutejszym klubie rosyjskim zapowiedziano kilka balów 
i wieczorów, na które Dz. Warsz. publiczność moskiewską 
zaprasza."

Czytamy w Kur. War sz.: W wielu miejscach zagranicą 
przedsiębiorcy dbali o byt używanych przez nich robotników, 
przedewszystkićm starali się zapewnić im wygodne, zdrowe 
i tanie mieszkania. Myślano tam nietylko o spólnych pralniach, 
kuchniach, ale czytelniach, salonach do zabaw, szkółkach, ogro
dach, w niektórych nawet miastach chciano zapewnić robotni
kom własność zajmowanych przez nich mieszkań, pobieraniem 
wyższego nieco komornego, którem zarazem spłaca się sposo
bem amortyzacyi szacunek mieszkania. U nas przed lsty kilku 
zawiązała s’ę podobnież spćłka do budowania domów, wyłą
cznie na mieszkania robotników przeznaczonych, i domy takie 
na ulicach Czerniakowskićj, Pcńskićj i Nowolipiu wystawiła. 
Myśl szlachetną, polączonemi siłami spółki, wprowadzoną 
w wykonanie, podobnież w czyn zamienili, ale własnemi tylko 
siłami właściciele najznakomitszych niemal w kraju naszym 
garbarni PP. Tender i Schwede i w r. z. na ulicy Gęsićj wysta
wili dom dla rzemieślników, głównie w ich zakładach pracują
cych. Mieszkania obliczone są ra 3%. i niektóre wypadają na 
złp. dwa tygodniowo, obok wielu dogodności mieszkańcom tego 
domu zapewnionych, urządzonym będzie dla nich jeszcze ogród, 
ochronka i czytelnia, wszystko kosztem właścicieli. Ta szla
chetna opieka nad czeladką ubogą i ciężką zatrudnioną pracą, 
jest tak pięknym czynem, że wszelkie komentarze stają się już 
zbytecznemi.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 19 stycznia. W izbie niższćj interpelował po

seł Giskre w sprawie stanu oblężenia w Galicyi, zapytując, 
kiedy rząd przedstawi izbie dostateczne powody, motywujące 
dalsze trwanie stanu wyjątkowego.

O rezultacie misyi ks. Fryderyka Karóla dotąd głucho. 
Cesarz przyimuje gościa wspaniale i zabawa następuje po za
bawie. Onegdaj polowano.

Dzisiaj toczyła się w drugićj instancyi sprawa przeciw re
daktorowi Wanderera o obrazę króla pruskiego. Na wniosek 
prokuratoryi sąd apelacyjny podwyższył karę trzydniowego 
aresztu, na który skazano obżałowanego w pierwszój instan
cyi, na miesiąc aresztu.

FRANCY A.
ę Paryż, 16 stycznia. Emigracya polska zostająca przez 

powien czas w chaotycznćm usposobieniu, co zresztą jest na- 
turalnćm następstwem podobnych wypadków, jakie miały miej
sce w krajach polskich pod panowaniem moskiewskićm, 
coraz bardzićj zbliża się do pojęcia właściwego swojego stano
wiska. Przyszedłszy na ziemię francuską pod wrażeniem 
ostatnich bolesnych wypadków, przyniosła z sobą cały chara
kter narodu, co przeszedłszy krwawą szkołę doświadczenia, 
czuje przecież silę do życia, choć zrazu nie pojmuje nowój sy- 
tuacyi. Rozstrzelona, marząca, z młodzieńczym ogniem 
w piersiach i z głęboką miłością dla rodzinnego kraju, chwy
tała najsłabszą nitkę nadziei, i w gorączkowym oczekiwaniu 
przeżyła pierwszą najboleśniejszą fazę swojego wygnańczego 
żywota. Nastała chwila refleksy^ chwila smutnój rzeczywi
stości, a jakkolwiek stan taki przy niesprzyjających naokół 
warunkach, najczęścićj niewiarę w sercu zasiewa, wszelako wy- i 
cbodźtwu polskiemu wskazało właściwe obowiązki obywatela 
Polaka, które choć w oddaleniu, nie mnićj wykonywane być 
winny. To tćż cała emigracya polska w Paryżu, którćj liczba 
do 5000 dochodzi, w całćm swojćm postępowaniu, pokazuje 
tyle taktu i godności, że nawet w najzaciętszym -nieprzyjacielu 
potrafi wzbudzić podziwienie i szacunek. Nie rachując na po
moc r/ądu francuskiego i różnych urządzanych w tym celu ko
mitetów z całym zapałem rzuciła się do pracy. W rzemio
słach w fabrykach, w naukowych zakładach, wszędzie znaj
dziesz Polaków, zajmujących zaszczytne miejsca pomiędzy swo
imi współtowarzyszami Francuzami. Charakterystyczna jest 
sympatya tutejszych francuskich rzemieślników, którzy Pola
ków znajdujących się w różnych warsztatach, osłaniają nietylko ! 
opieką i szczególniejszym szacunkiem, ale starają się wszel- ! 
kiemi sposobami jak najprędzój wyuczyć ich rzemiosła, tak że <

12 bm., wedle których stan rzeczy wOranie pomyślny, g 
udał się do Metlili oddając straż nad swemi namiotami] 
swemu Si-Zubirowi, który zawiadomił naczelnie (dowodi 
w Geryville o zamiarze poddania się Francuzom. Okoli 
ta, jako tćż doniesienia otrzymane z Laghuat i o Ueled 
Cheiku pozwalają się spodziewać, dodaje Monitor, szyi 
załatwienia sprawy. Nad granicą Tunety zaszła żwai 
tyczka pomiędzy powstańcami a wojskami Beja. Kat 
słyszano aż w Tebessie. Powstańców pokonano i wypa 
terytoryum algierskie. Gedaum prosił o pozwolenie co 
się do do Tebessy. Dowódzca tameczny nakazał mu m 
w kierunku Constantiny.

Z powodu procesu pomiędzy rodziną Montmorenc 
kądzieli a nowo mianowanym ks. Montmorency hr. Taili 
Périgord, przyszło wczoraj w lasku bulońskim między 
nim a ks. de la Rochefoucauld Doudeville do rozprawy" 
łasze. Książę de la Rochefoucauld został lekko ranny,

Przybrany syn margrabiego La Valette wyzwał ta 
rękę księcia Belluno z powodu ogłoszenia przez tegoż 
rych dokumentów dotyczących byłego ambasadora w I

Proudhon umiera; lekarze już zwątpili o jego życia

— Koóczvmy dziś rozpoczęty wczoraj referat o pri 
storycznćj p. Klaczki:

W owym czasie, to jest na początku sierpnia 186 
francuski utwierdzonym został w swojćm mniemaniu o 
dwoma następującemi zdarzeniami. Ojciec święty, możi 
z natchnienia gabinetu paryskiego, polecił przy końc 
kardynałowi Reisachowi udać się do Wiednia w misji ¡ 
i dla wręczenia JCMci Franciszkowi Józefowi własnor 
listu Jego Świątobliwości.

W liście tym, mówi autor: „Pius IX pochwalał st 
skó zajęte przez cesarza austryackiego w sprawię p 
lecz nie taił swojego przekonania o bezskuteczności sk 
plomatycznćj, twierdząc, że Rosya ma jeden tylko celi 
wytępienie narodu polskiego i kościoła katolickiego, 
święty nie zapoznawał trudnego położenia cesarza Frai 
Józefa, przekonany był nawet, że „ludzie przewrotni 
patorowie“ zechcą korzystać z pierwszego zawiklani 
uderzyć we Włoszech na Austryą i urzeczywistnić lwi 
wrogie zamiary przeciw Stolicy Apostolskiej; jednak mi 
boką wiarę, że Bóg nie dozwoli tym ludziom dokonać ti 
miaru i wyrażał nadzieję, że pobożny syn Habsburgów 
głośno w obronie bohaterskiego a męczeńskiego naro< 
ścioła katolickiego zagrożonego w swoim bycie w , 
Cesarz podziękował Ojcu świętemu za pochwalenie ją 
tyki w sprawie polskićj, zapewnił go o swoich żywych 
tyach dla n eszczęśliwego naredu i oświadczył, że maj 
dewszystkićm wzgląd na interesa Austryi, nie przesti 
dnak działać na korzyść Polski, że pragnie aby spraw 
kojowo została załatwioną, ale pragnie zarazem zades 
nienia prawom narodowości i kościoła.

Oczywiście inaczćj zupełnie przemówiono w tym 
czasie w Gastein do cesarza Franciszka Józefa. Acz 
p. Bismark głównie działał przeciw sprawie polskićj w 
nie, nie zaniedbał jednak Wiednia. W Gastein 2 i 3i 
1863 r. przedstawiono cesarzowi wszystkie niebezpiea 
wynikające z postępowania Austryi w sprawie polskićj 
koju europejskiego i dodano, że upoważnił cesarz 
oświadczyć, iż Rosya życzy sobie powrócić do dawDjc 
jaznych stosunków z Austryą. Pomimo nalegania, 
Franciszek Józef.oświadczył stanowczo, że nie moźezi 
swojćj polityki w sprawie polskićj i że.Rosya zmianą f 
wania w Polsce winna sprowadzić pokojowe rozwią: 
sprawy.

Dwa więc te zdarzenia, list Piusa IX i niepowci 
Bismarka w Gastein, podwoiły nadzieje gabinetu par 
Jakoż pierwszych dni sierpnia ks. Gramont otrzymał p 
zrobienia nowych propczycyi Austryi. Pan Drouyn ' 
oświadczał, że rząd francuski gotów jest porozumieć s 
binetera wiedeńskim co do wszystkich k westyi, mogą’ 
grażać całości państwa austryackiego, a zarazem i 
klym naciskiem przedstawiał minister franeuski ob 
Francyi w sprawie polskiéj, a szczególniéj zoboi 
moralne i tradycyonalne napoleonizmu względem Po 
lćj wystawił korzyści dla Austryi z wspólnego działania 
cyą; a w końcu podobno wykazał nawet niebezpiea 
jakie groziłyby Austryi, gdyby Francya zmuszoną był* 
innych sprzymierzeńców dla przyjścia w pomoc Polsce 
cze ks. Gramont nie zdał był sprawy hrabiemu Recb 
z tćj nowćj a Ważoćj kcmunikacyi gabinetu paryskiego 
raptem zjazd frankfurcki usunął na chwilę sprawę poi’ 
się pierwszą przyczyną oziębienia stosunków między, 
i Austryą. W samój rzeczy zjazd frankfurcki zadń 
niepokoił, a raczćj obudził podejrzliwość dyplomacji 
kićj z kilku przyczyn. Najpierwćj z powodu tajemnic’ 
go do ostatnićj chwili otaczała; następnie z powodu 
czesnego przybycia do Frankfurtu kilku znaczących 
stanu angielskich, a między innemi opowiadano sobii 
ryżu, że lord Clarendon przywitał cesarza Franciszi»8 
słowy: „Wasza Cesarska Mość wzmacniając Nie®( 
światu nową rękojmią przeciw ambitnym zamiarom P 
nareszcie § 5 artykułu 8 programu austryackiego ozi 
wyraźnie zapewnienie przez Związek posiadłości włof 
stryi najbardzićj nie podobał się gabinetowi paryskie® 
że w Paryżu zaczęto wtedy podejrzywać szczerość i 
wiedeńskiego, zadawano sobie pytania, czy Austr?1 
padkiem nie postępowała wspólnie z Francją w spr»* 
skićj na to jedynie, aby ją wstrzymywać i pozyskać ą 
nią liberalną w Niemczech? czy i dziś także jedyny®. | 
nie jest pozyskanie sprzymierzeńców przeciw Francyi 
bardzo łoicznie dowodzi, że obawy gabinetu paryski 
przesadne. Niezawodnie Francya nie może patrzyć' 
na zjednoczenie Niemiec; ale właśnie gabinet parP 
nien był zrozumieć, że Austryą nie była w stanie pj® 
dzić tego zjednoczenia i że zjazd frankfurcki musi®'“ 
bezowocną demonstracją. Ks. Gorczakow wyboru®
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w?ć Polaków za stronę wojującą, że gabinet wiedeński nie 
przestanie nigdy d-iałsć w celu utrzymania pokoju i zabezpie
czenia interesów obu mocarstw. W koucu hr. Rechberg po
lecił wyrazić -erdeczne zadowolaienie rządu cesarskiego z ko
rzyści odniesionych przez wojsko rosyjskie nad powstańc tmi. 
Rząd francuski zastósował tćż swoje postępowanie do tego 
oświadczenia. Chwila ta była stanowczą dla Francyi, wido
cznie bowiem traciła ona wszystkie korzyści wypływające z tak 
trudno i mozolnie zawiązanego porozumienia. To tćż p. 
Drouyn de Lhuvs zalecił ks. Gramont (przy końcu paź
dziernika 1863) poczynić nowe i naglące gabinetowi au- 
stryackiemu przedstawienia. Najpierwćj uskarżał się p. Drouyn 
na nieupowodowaną zmianę postępowania władz austryackich, 
dalćj mówił o żywotności powstania polskiego, zapewniał, że 
przetrwa zimę i wskazywał konieczność stanowczego postano
wienia Rząd francuski, mówił p. Drouyn, wyczerpał wszys
tkie środki pokojowego załatwienia sprawy polskićj 1 teraz 
kiedy wszelkie przedstawienia uczynione okazały się bezsku- 
tecznemi, kiedy zamiary i widoki gabinetu angielskiego dosta
tecznie są znane, gabinet paryski musi się zwrócic do Austryi 
i zapytać się jakie są jćj rzeczywiste zamiary? P. Drouyn de 
Lhuys odnawiał dawne propozycye rękojmi w zamian za ener
giczne i wspólne z Francyą wystąpienie Austryi w sprawie 
polskićj. 17 chwili w którćj ks. Gramont miał zrobić te wa
żne przedstawienia, cesarz Napoleon otworzył posiedzenia izb 
francuskich znaną mową 5 listopada; trudno przewidzieć, 
mówi autor, czy owe oświadczenia ks. Gramont byłyby od
niosły pożądany skutek chociażby nawet nie była zaszła ka
tastrofa 5 listopada, to pewna tylko, że gabinet pa
ryski przesłał jeszcze kilka razy i to nawet na 
początku 1864 roku podobne przedstawienia do
Wiednia. .

Bądź co bądź, mowa z dnia 5 listopada zmieniała całkiem 
■ sytuacyą i stawiała nowy program, kładła ona stanowczo ko

niec porozumienia trzech interweniujących w sprawie polskićj 
mocarstw i zrażała a nawet przerażała Austryą.

Cóż więc, pyta autor, zajść mogło między ostatmemi 
dniami października a pierwszemi listopada? Rozmaite pod 
tym względem czynić można przypuszczenia: mowa z dnia 5 
listopada mogła być powiedzianą w skutku przekonania o bez- 
użyteczności usiłowań wciągnięcia Austryi, albo tćż dla wyco
fania się z położenia bez wyjścia i pocieszenia Francyi w jćj 
upokorzeniu świetną mową. Inna jednak jeszcze obiegała 
wersya o powodach, które skłoniły cesarza Erancuzów do 
zmiany frontu i propozycy i kongresu. Twierdzono, że mar
grabia Pepoli wracając z Petersburga, podsunął tę myśl Na
poleonowi III. ks. Gorczakow bowiem w poufnćj rozmowie 
z posłem włoskim miał wyrazić swoje ubolewania z powodu 
oziębienia, stosunków między Francyą i Rosyą, i wystawić nie
podobieństwo dla Rosyi ustąpienia pod naciskiem zewnętrz
nym ; „inaczćj przedstawiałaby się rzecz, miał dodaćwicekan- 
clerz, gdyby sprawa polska wniesioną była wraz z innemi na 
kongresie, wtedy Rosya okazałaby się wspaniałomyślną i da
łaby przykład innym. Rosya oddała Francyi wielką przy
sługę propozycyą kongresu w 1859 r., teraz przyszła kolćj na 
Francyą podobną propozycyą wydobyć z kłopotu Rosyą.“ Au
tor nie wie, o ile ta wersya jest prawdziwą; byli nawet, którzy 
twierdzili, że p. B smarck podsunął myśl kongresu, to tylko 
pewna, że do ostatnićj chwili rząd francuski był przekonany, iż 
Rosya przyjmie propozycyą kongresu. W każdym razie cały 
ten epizod okryty jest ciemnościami, które Milton nazwałby 
był może przezroczystemi ciemnościami Skutki do
wiodły, że mowa z dnia 5 listopada była wspaniałą mową po
grzebową sprawy polskićj. „A jednak, mówi p. Klaczko, rząd 
francuski nie przestał bynajmnićj działać w interesie tćj 
sprawy; jeszcze długi czas żywił on nadzieję przyjścia jćj w po
moc, różne czynił w tym celu usiłowania przez całą zimę, 
wciąż czekał na sprzyjającą sposobność, a niestety Polacy wie
dzieli o tćm! Czemuż wtedy nie zapadł stanowczy wyrok, 
krew Polska nie byłaby się lała przez tę straszną zimę 1863— 
1864, która dokonała społecznćj ruiny Polski.“ 

HISZPANIA.
* Madryt, 11 stycznia. Na posiedzeniu dzisiejszćm mini

ster spraw wewnętrznych p. González Brava, zapowiedział 
projekt do prawa, wedle którego sprawy prasowe mają być są
dzone wedle zasad praw obowiązujących powszechnie.

Correspondencia zapewnia, że komitet progresistów 
zajmuje się badaniem warunków, pod któremi stronnictwo jego 
mogłoby znowu brać czynny udział w polityce.

y. Si -wstał z tego położenia rzeczy, aby oświadczyć, pomimo 
mil ¡przyjaźni dla P. Bismarl-a, że Rosya metylko me bę- 
voi, 5i§ sprzeciwić zamiarom Austryi, ale nawet że sprzyja 
kolii me jedności nieimeckiśj. . . , , . , .
eled jazd frankfurcki do tego stopn a jednakzamepokoił i róż
ani ał dyplomacyą francuską, iż przy końcu sierpni» zaczęto 
;wa, rvżu myśleć i mówić o zwróceniu się ku Rosyi i Prusom. 
Kat omacya pruska a szczególnićj lir. Goltz korzystając z tego 
ypar -obienia nazwał to co było tylko chwilowym projektem, 

coi tem polityki francuskiej; przytćm pewna część dzienm- 
ud wa francuskiego silnićj jak kiedykolwiek zaczęła wystę- 

ć z myślą przymierza francusko-prusko-rosyjskiego, a La 
enci nce podała właśnie wtedy owę wiadomość o projekcie 
’alle, tytucyi dla całego państwa rosyjskiego. Rząd francuski 
dzv ylwiek zrobił był może niejakie kroki w tym kierunku, 
wy, dm był jednak od przypisywanego mu zwrotu; lecz cały 

. abieg dyplomacyi pruskićj i intryga części dziennikarstwa 
tal -uskiego nader szkodliwy wywarła wpływ na przebieg 

oźt wy polskićj, raz dla tego, że ośmieliła ks. Gorczakowa, 
y E óre iż w Wiedniu przypisano jej większą niż należało wa- 
tii ć atćmsamćm znacznie się przyczyniła do osła Lenia 

;e’nia jakie sprawić mogło na rządzie austryackim oświad- 
w. ie ks. Gramonta, o którćm wyżćj była mowa.

Niezadługo jednak okazała się cała bezskuteczność zja- 
8K frankfurckiego, który zamiast zjednoczyć, jeszcze bardzićj 
o i zielił Niemcy i naprężył stosunki między Austryą i Pru- 
,oj. . W skutku zaś tego naprężenia gabinet wiedeński zbli- 
)ńf, sie znów do Francyi i objawił znów chęć popierania d-lćj 

■ wy polskićj. „Na początku września 1863 r., mówi p. 
J ;zko, hr. Rechberg twierdził, że trzeba zająć postawę 

rgiczną względem Rosyi i dojść raz przecież do czegoś 
8t no w czego. Kazał on sobie zdać szczegółowy raport 
d ach i położeniu powstania i przesłał go do Paryża.“ Ra- , 
£ , ten okazywał, że powstanie wzmogło się i że będzie mo- 

przetrwać przez zimę. Rząd austryacki zastósował wtedy 
je postępowanie do tego nowego zwrotu swojćj dyplema- .

Już wtedy nadeszła była ostatnia odpowiedź ks. Gorcza- 
a, a niebawem przybył do W ednia niby w przejeździe 

njj eczywiście z misyą od swojego brata W. książę Konstanty;
L 1 on sobie poleconśm, odnowić oświadczenie zrobione po- 
L nio w Gastein a zarazem miał żądać „moralnego współ- 

iłania“ Austryi tak w Gałicyi przeciw powstaniu jak tćż 
- iadczenia z jćj strony, iż „zadowolnioną1“ jest z ostatnićj 

owiedzi rosyjskićj, „wtenczas bowiem głównie szło o to 
łowi rosyjskiemu, ażeby powstanie nie przetrwało przez 

. g i nie doczekało się wiosny“. „Wtedy to, powiada p.
" czko, p. Bismark pisał do jednego z swoich ajentów: „Je- 

powiedzie się w. księciu, kwestya polska zakończoną zo- 
iie.“ Nie powiodło mu się jednak. Cesarz Franciszek 

_ ef zapewnił w. księcia, że i nadal wypełniać będzie wzglę- 
t i Rosyi międzynarodowe zobowiązania, lecz że jak dotąd 
, je całego swojego wpływu dla załatwienia sprawy polskićj. 

Rechberg jeszcze bardzićj stanowczo przemówił, oświad- 
ł on W. księciu, iż jest radykalnem niepodobieństwem, aby 

' strya uznała się zadowolnioną z ostatnićj odpowiedzi ro- 
, skićj i dodał, że rząd austryacki zbyt na serio połączony 

' ; w tćj sprawie z gabinetami londyńskim i paryskim, aby 
gł nakłonić się do żądania w. księcia. Rzecz godna uwagi: 
niesiąc później hr. Russell w nocie, o którćj wyżćj wspo-
iał autor, umieścił ów wyraz zadowolnienia, ktorego hr.
ihberg wypowiedzieć nie chciał.

Autor zastanawia się w tćm miejscu nad postępowaniem, 
‘ niarami, chęciami i obawami Austryi. Pokazuje, że chęć

stąpienia przeciw Rosyi równoważyła obawy, jakie obudzała 
awa polska. Anglia jednak usiłowała zawsze wstrzymać 
stryą i doradzała jćj ostrożne postępowanie. Lord Claren- 
i miał zalecać w Frankfurcie Austryi jak największą prze- 
•ność w sprawie polskićj. „Pomimo, mówił on, sympatyi• i *_~ n inni rrr> ATI7Q X I a Tl SI 1Polski, Anglia zmuszoną jest zachować jak największąde lędność, gdyż zamiary gabinetu tuileryjskiego niepokoją ją; 
lopóki Prusy trzymać będą z Rosyą, rząd angielski nigdy 
1 wystąpi zbrojnie przeciw nićj. Obawy więc i podejrzliwość 
ględem Francyi wzmagały się z każdym dniem we Wiedniu; 
iwiono tam, że wdanie się czynne Austryi w sprawę polską 
dałoby to mocarstwo na łaskę Francyi, że w pewnych oko- 
znościach rząd Napoleona III mógłby także zmienić swoję 
litykę i zostawić Austryą sarnę wystawioną na niebezpie- 
eń3twa, tćm bardzićj, iż dotąd pomimo takwymownćj obrony 
rawy polskićj wstrzymywał się od stanowczego zerwania 
Rosyą. Obawy te wzmogły się, gdy gabinet paryski zam- 
lął się w. milczeniu po odebraniu ostatnich odpowiedzi rosyj- 
ich. Umieszczenie w Monitorze z 22 września noty rządu 
irodowego polskiego z 15 sierpnia, nie sprawiło żadnego 
Wiedniu wrażenia. W tym samym zaś dniu to jest 12 wrze- 
lia p. Drouyn de Lhuys wystósował do ajentów francuskich 
■ granicą notę, w którćj Francya zrzekała się wszelkićj dal- 
ćj inioyatywy w sprawie polskićj, obstawała przy swojćm za
grywaniu się, ubolewała nad tćm, iż mocarstwa nie mogły 
ę zgodzić na nic stanowczego; twierdziła, iż sprawa polska 
st europejską, i kończyła oświadczenie, że nie Dozostaje 
ij chyba oczekiwać dalszych propozycyi zestrony dwóch innych 
iterweniujących mocarstw. Propozycyą tę, jak już wyżćj po- 
iedział autor zrobiła Anglia; polegała ona jak wiadomo na 
dsądzeniu Rosyi od jćj spraw do Polski. Autor opowiedział 
iź wyżćj, przez jakie fazy przeszła propozycyą angielska, jakie 
-ustrya zadała pytania i posłała warunki gabinetowi londyn- 
ęiemu i jak w końcu hr. Russell odmówił dać jćj jakiclikol- 
’iek rękojmi i nie chciał wziąć na siebie najmniejszego zobo
wiązania

Wtedy to Austryą przestała wyczekiwać i nim jeszcze hr. 
tussell wstrzymał telegrafem kuryera wiozącego depeszę oupa- 
łości praw Rosyi, już hr. Rechberg polecił hr. Thunowi w po- 
owie października oświadczyć ks.Gorczikowu, „że rząd cesar- 
ki nigdy nie chciał wziąć i nie weźmie udziału w polityce, 
¡tóra mogła być uważaną za nieprzyjazną względem Rosyi, 
e nigdy nie było w jego zamiarach, ani ogłaszać upadłości 
>raw Rosyi wypływających z traktatu wiedeńskiego, ani uzna-

— Pan Mathieu (de la Drôme), znany przepowiadać» pogody, 
ulegając dzi«nema losowi wynalazców niepostępujących utartą drogą 
rutyny naukowej, ale występujących nagle z odkryciem, którego nauka 
w stanie obecnym nie potrafi wytłumaczyć, jest w ciągłych s warach 
tak z Instytutem francuskim, jak również z panem Le V errier, astro
nomem paryskim i wielu innymi uczonymi. W roczniku swoim, wy
danym na rok 1865, szeroko się nad tern rozwodzi, wola on już od lat 
kilku w niebogłosy o uznanie, o zwrócenie uwagi na niego; napró- 
żno: mędrcy stojący na świeczniku nie uznali godném rozbierać na
wet i sprawdzać jego przepowiednie; udał się do dzienników, odwołał 
się do publicznoś i, a czas pokaże, czy miał racyą; my go tu sądzić 
nie możemy. W przedmowie do swego rocznika tak się on wyraża:

,Wyczerpałem wzrok, zdrowie i życie na poszukiwaniach, które 
mnie przywiodły do przepowiadania pogody. Czy moja ostatnia go
dzina jest bliską lub daleką, dzieło mo|e mnie przeżyje. Nauka, któ
rćj kładę podstawy jest odtąd niezagubioną Rodzina moja zna wszyst
kie dokumenta, które mi służą za przewodnika i dopomaga mi w moich 
obliczeniach; jeden z jéj członków potrafi nietylko dalej prowadzić 
moje przepowiednie, ale nadto rozszerzać coraz bardziej koło wiado- 
mości, które ja mu pozostawię. Wnuki moje, których własne spostrze
żenia zbogacą po mnie pozostałe, będą lepszymi prorokami mź 
ich dziad. „ . ... . ,

„Wszystkie przez nich wydawane Roczniki, podobnie jak te, 
które ja wydaję, oraz Kalendarze, które będą z nich wyciągiem, mieć 
będą na okładco mój portret; to powyższe przemówienie na temże 
miejscu, z datą 1 sierpnia 1868 i mój podpis.“

Trzeba być albo bardzo pewnym siebie, albo bardzo dobrą 
mieć o sobie opinią, żeby się tak odezwać; w każdym razie zdaje mm 
się, że przepowiednie pana Mathieu zasługują na sprawdzenie i cho
ciaż stosują się one głównie do Francyi, Hiszpanii, całej kotliny mo
rza Śródziemnego, cieśniny Kaietańskiej i części oceanu Atlantyckiego 
przyległćj tym brzegom, nas więc prawie niedotyczą; ciekawą jednak 
być może ogólna postać 1865 r. i dla tego opuszczając bliższe szcze- 

i golowe przepowiednie, tę ich część tu przytaczamy. . .
Trzy pierwsze miesiące nie będąc nadzwyczaj dżdżyste i śnie

żne, dadzą jednak więcej spadłej wody, niż trzy im odpowiednie mie
siące 1864 roku. Ilość spadłej wody będzie mniejsza na południu 
niż na północy, odwrotnie jak w roku zeszłym. Przyszła zima 
będzie więcej prawidłowa, śnieżna na północy, mniej ostra na po-

W lutym i marcu mocne wiatry, podobnież w kwietniu. Obfite 
deszcze ośmiu pierwszych miesięcy rozpoczną się w koń,;u kwietnia, 
obfitsze niż w roku przeszłym. . .

Maj będzie mało dżdżysty. Obfite burze z deszczem w miesią
cach czerwcu i lipcu, a mianowicie w pierwszych dniach czerwca. 
Deszcz pewny około 18 i 20 listopada i grudnia; największa ilość wody 
snadnie pomiędzy dwudziestym kwietnia, a dziesiątym maja, oraz 
w ostatnich dziesięcin dniach miesięcy paźdz.ernika, listopada
i grudnia^ _ następne przepowiednie pana Mathieu nie odzna
czają się zbytnią jasnością. Dla na3 przepowiadanie pogody powinno 
być bardziej ścisłe i choćby nie na tak długi przeciąg czasu o stanie 
powietrza nas uprzedzać, ale za to co pól dnia lub przynajmniej co 
dzień jeden zmianę wskazywać. W każdym razie rzecz to taka, którą 
się dziś wiele pierwszorzędnych mózgów zajmuje i która niezawodnie 
w niezbyt odległćj przyszłości rozwiązaną zostanie, a szczególnie przy 
pomocy codziennych raportów, jakie obserwatoryum paryskie^odbiera.

— Produkcja kawy na całej kuli ziemskiej wynosi rocznie 
około 500 milionów funtów. Rocznie produkują: Brazylia 2,300,000 
an?, centnarów, Jawa i Sumatra 1,109,000 ang. cent., Kuba i Porto- 
rico 350,000 ang cent, Laguayra i Porto Cabello 300 000 ang. cent, 
St. Domingo 30,000 ang. cent , Manila i Mokha 200,000 ang. cent., 
Ceylon 350,000 ang cent i t. d. Rocznie konsumują: Anglia 340.000 
ang ceat., Francya 450,000 ang cent., Niderlandy i Belgia 1,050,000 
ang. cent., Zollverein 1,000,000 ang. cent., inne kraje i Szwajcarya 
250,000 ang. cent, Austryą i Czechy 340,000ang. cent, Galicya i Wę
gry’80,000 ang. cent., Rosya, Polska, Szwecya i Dania 250,000 ang, 
cent Włochy i wybrzeża morza Śródziemnego 400,000 ang. cent., Hi
szpania i Portugalia 12,000 ang. cent, Północna Ameryka 1,500,000 
ang., razem 5,780,000 ang. cent. Według ostatnich obliczeń produkcja 
kawy okazała się ujemną na Martinice, gdzie wywóz wynosił 18C0 r. 
54,800 kilogramów, a 1861 roku już tylko 11,900 kilogr., następnie 
w Guadeloupie, gdzie wywóz wynosił 1790 r. 3,800,000 kilogr., a 1861 
roku już tylko 327,609 kilogr., następnie w Bourbon, gdzie wywóz wy
nosił 1817 r. 3,531,000 kilogr., a 1860 roku jnż tylko 240.000 kilogr. 
W ciągłym wzroś-ie zaś przostaje produkcja kawy w Indyach. gdzie 
wywóz wynosił 1851 r. 7,257,000 funtów, a 1861 r. już 19,1.9,000 fnt. 
następnie w Cejlonie itd.

Według obliczeń Kolba, spożywa każdy mieszkaniec corocznie 
(w przecięciu): w Holaudyi 12 funtów kawy, w Belgii 9,20 funt , w Zje
dnoczonych Stanach 9,13 funt, w Szwajcaryi 6,02 funt., w Zollvereinie 
3,94 funt., we Francyi 1,57 funt., w Austryi 1,11 funtów, w Wielkie 
Brytanii nakoniec 1,09 funtów kawy

Wiadomosci miejscowe i potoczne.
Poznań, 20 sty znia. Na wczorajszym odczycie „Senatorskiej 

Zgody“ Wincentego Pola przez p. Waleryana Rembowskiego, w małej 
salce bazarowfej dość liczne zgromadziło się towarzystwo.

— Załoga twierdzy poznańskiej wynosi wedle Ostd. Ztg ogó
łem 7539 żołnierzy. Z tych 1559 katolików, 58 starozakonnych i 5724 
protestantów. ostatn.ch dwócŁl posiedzeniach sądu przysięgłych uwol
niono obżałowauych Jana Jakubowskiego i żonę jego Maryannę od 
zarzutu ciężkiój kradzieży, parobczaka zaś Majrzaka od zarzutu po-
gwałcema^o^ Ogłasza petycyą ponowną do rady reprezentan
tów miasta o wzniesienie kościoła protestanckiego na placu Nowomiej- 
skim. Należy się spodziewać, że rada rzeczona nie przychyli się do 
wniosku tego, któryby bez potrzeby, bo miejsca stósownego gdziein
dziej nie braknie, pozbawił nasze miasto jednego z najpiękniejszych
placów. . T .T. . , .

— Posener Zeitung donosi, że Ignacy Niemojowski 
z Grudzielca w powiecie, pleszewskim, zrobiwszy zakład o ltO fryde- 
ryków z oficerami pruskimi o wyścig z przeszkodami na przestrzeni 
6 mil, wygrał takowy szczęśliwie.

— W Raszkowie wybnchł dniz 17 bm. około 4 rano pożar, 
który pochłonął wszystkie niemal stodoły miejskie, napełnione zbo
żem. Jeśli się nie mylimy, w tem samem miejscu spłonęły stodoły 
miejskie przed 20 laty.

— W Chytro wie pod Jaraczewem spaliło się w tych dniach przez 
nieostrożni ść trzyletnie dziecko, zostawion i przez rodziców bez dozoru 
w mieszkaniu.

— W królewskim lesie mieruczyńskim pod Pakością 11 letni 
chłopczyk zbliżywszy się nieostrożnie do miejsca, gdzie robotnicy spusz
czali sosny, przez upadające drzewo na miejscu został zabity.

Wiadomości literackie.
— Zabytki dawnego bndowniotwa w Krakowsklém. Od

czasu jak powszechnie zaczęto zwracać uwagę na zabytki arshitektury 
średniowieczni i rozpoczęto nad niemi studya, dała się u nas czuć 
potrzeba umiejętnego rozpoznawania pomników krajowego budowni
ctwa. Nie brakło teżjna pracujących w tym względzie, a niejeden bu
downiczy i archeolog zapełnił Bwe teki pracami na tem polu.

Z przyjemnością więc spotykamy się teraz z nowém wydawnic
twem, właśnie w tym duchu rozpoczętćm w Krakowie. Mamy na my
śli pierwszy zeszyt: „Zabytków dawnego budownictwa“ wydawanych 
przez profesora Luszkiewłcza Władysława w Krakowie, zawierający 
na G tablicach plany i szczegóły architektoniczne: zamku w Dębnie, 

i klasztoru Augustyanów i opactwa na Tyńcu. Publikacya ta, wycho
dząca pod opieką konserwatora zabytków budownictwa na okrąg Ga- 
licyi, Krakowski, p. Pawła Popiela, ogranicza się też do tego okręgu. 
Rysunki wykonane autograficznie, opracowują budynki sumiennie 
z oznaczeniem pierwotnego ich planu, otrzymanego przez umiejętna 
badanie i odszukanie fundamentów dawnych, mając wzgląd 
i na stronę estetyczną i charakterystykę wieków. Do każdego w ten 
Bposób opracowanego gmachu dołączony jest krótki tekst, kreślący 
jego historyą i objsśniajccy tablice. Do drugiego zeszytu przygoto
wany już jest ciekawy bardzo kościół w Niepołomicach, budowa nie- 
zaprzeczenie Kazimierza Wielkiego i niektóre budynki miast«^Biecza.

— Życie Cezara, dzieło cesarza Napoleona III, zapowiadają 
literackiemu światu od lat już przeszło dwóch, a od lat siedmiu prze
szło donoszą, że cesarz starannie nad nióm pracuje i że mu codzien
nie parę godzin poświęca. Pomimo tych cotygodniowych prawie do
niesień. pomimo uwiadomień o poszukiwaniach w samei r rancyi, owej 
starej Galii, gdzie początek wzięła i wzrosła potęga założyciela-cesar
stwa rzymskiego, we Włoszech, w Afryce, nawet w Azyl, nie bardzo 
wierzono, by dzieło ukoronowanego autora ujrzało światło dzienne. 
Rozkopywać pola starej Alezyi, sprowadzać dokumenta, zatrudniać ich 
wyszukiwaniem mnóstwo ludzi, odbierać nawet od niewezwanych obja
śnienia i szczegółowe prace, jak niedawno od jakiegoś studenta wie- 
dońskiego, który wynalość miał w tanieczuój bibliotece kilkadziesiąt li* 
stów nieznanych dotąd, czy to Cezara, czy tćż o Cezarze, albo z Nea
polu otrzymana kolosalna robota jakiegoś księdza, erudyta z zeszłego 
wieku Neapolu, łatwo pisarzowi tćj potęgi jak cesarz Napoleon. Ale 
właściwie ten zbytek materyału mógł zawadzić dokończeniu, a pomimo 
pomocy jaką mogli udzielać kiedyś p. Mocquardt, a dziś p Conti lub 
inni sekretarze redaktorowie potrzeba niezmiernej umiejętni ści w uży
ciu czasu, by przy trudach i zajęciach tak wielkiego panowania, zna- 
ieść jeszcze godzinę na autorsiwo. D<iś przecież już upadły wszelkie 
wątpliwości co do wyjścia dzieła tyle i z takiemi dodatkami zapowia
danego, a tom pierwszy tego dzieła wyjdzie wkrótce pod tytułem Hi
stoire de Jules Cesar.

Przy świeżo wyszłćj Historyi Rzymu Momsena, praca ta, odrzu
cając nawet wszystkie inne względy, może mieć dla ludzi myślących



czytających nie same tylko pobieżne rzeczy, wielki urok. Jako au
tor rozleglejszych rozmiarów, Napoleon III znany jest dobrze; pisał 
on i drukował wiele od roku 1832 tak w przedmiocie specyalnie woj
skowym o artyleryi, jzk w przedmiotach politycznych i historycznych. 
Najważniejszą z tych jest Idées Napoléonnes wydana najprzód 
w Londynie w 1537, następnie kilkakrotnie przedrukowana we Fran- 
cyi i tłómaczone na kilka języków europejskich. Praca ta świadczy 
najlepiej o wielkim pisarskim talencie dostojnego autora. Napoleon III 
bawił się nawet w poezyę; pisał ją w 1841 roku siedząc w Ham, gdzie 
też wolno mu było występować w charakterze dziennikarza, pisywał 
bowiem ztamtąd artykuły do rozmaitych ówczesnych opozycyjnych 
dzienników francuskich.

Berlin, 19 stycznia. Pszenica: 100 it. w miejscu 45—58 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 2000 funt, wyborowe nowe 35’ 4— %, 
na sty. 34’%, sty.-luty 34’%, na odstawę wiosenną 34’%— ’%, maj-cz.-
35_35, czerw.-lip. 36, lipiec-sierp. 37 tal. płac. Jęczmień: za
1750 funt. 27—32 tal. pł. Owies: 1200 funt w miejscu 20’%—23’% 
pł na sty. i st.-lut. 20% żąd., na odstawę wiosenną 21’ 4 nom., maj- 
cz. 213%^pł., czer.-lip. 23, lip.-sierp. 23 tal. płac. Groch: 2250 funt, 
do gotowania. 42—50 tal. płac. Olej rzepiowy 100 funt, bez be
czki w miejscu 11”/,, żąd., na stycz. i stycz.-luty 11”/2I, luty-marz.- 
II5/,, kw.-maj ll”/12,—’/8, maj.-czer. 11”/,„ wrz.-paźdz. ll”/,2—% tal. 
płac. Olój lniany: w miejscu 12% tal. pł. Okowita: 8000% Trall. 
w miejscu bez beczki 13’/,—’%, na stycz., sty.-luty i luty-marz. 13’/24 
—’%. kw.-maj 13%,—%, maj-czer. 13”/12—a3/24, czerw.-lip. 14’/24— ’%, 
lip.-sier. 14%—%, sierp.-wrz. 14’%— ”/I2 tal. pł,

56, lip.-sierp. 57 tal. płac. Żyto: słabo, 2000 funt w miejscu 
na stycz. 34% płac , sty.-luty 24 żąd , na odstawę wiosenną 3] 
maj-czerw. 35%-%, czerw.-lip. 36’% tal. płac. Jęczmień:, 
ski na bliską odstawę 29’/,, 70 funt, nadodrzański na odsta, 
senną 29 pł., pom. 29 tal. żąd. Owies: 50 funt, w miejscu ¡¡| 
płac., 45-50 funt, na odstawę wiosenną 23 tal. żąd. Groch: 
scu 40—42 pł., na paszę na odstawę wiosenną 4l tal. żąd. 
90 funt. 47 tal pł. Olej rzepiowy: cicho, w miejscu H 
na sty. 11%, pł., kw.-maj 11”/,2, wrz.-paźdz 12 tal. żąd. Ol 
słabo, w miejscu bez beczki 13’/12—%„ na stycz. i st.-luty 13. 
marz. 13%4, na odstawę wiosenną 13%, maj-czerw. 13% 
14%, lip.-sierp. 14’/,, tal. pł. Siemię lniane: pernauskie t] 
15%— ”/12—16, na luty 15%—’%, rygskie w miejscu 14, na 
tal.'pł. Zameldowano: 10,000 kwart okowity.

ïzlen.
fhodzi cc 
latkiem i 

dni p<

¡zedpł.
w miej

Poczta 
S tal. ”

ffszelk
Dzień, 

nia «V

Przybyli do Poznania dnia 20 stycznia.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Mielżyński z Iwna, Mieczkowski z Królestwa 

Polskiego, Zakrzewski z Osieka, Zakrzewski z Wyszek, Chełkowski 
z Wilcza, Stablewski z Dłoni.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Chłapowska z Turwi, Zabłocka z Obory, 
Urbankiewicz z Wrześni.

STERNA .HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Urbanowski z Kowal
skiego, Żychliński z fam. z Usarzewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Falkowska z córką z Pacho- 
lewa, Urbanowski z żoną z Turostowa, Wągrowiecki z Szczytnik, 
dzierż. Olszewa, Rejewski z Braciszewa, prób. Karwowski i oby w. 
Cichowicz z Opalenicy. „ , ., ,.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Skoraczewski z Wysoczki, Jasiński 
z Witakowic, Skórzewski z Radłowa, Ulatowski z Morakowa, Gar- 
czyński z Węgorzewa, Węsierski z Borzejewa, agron Wulkowski 
z Glinna, prób. Kukliński z Głuchowa.

OEMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Moszczeński z Jeziorek, 
Molinek z Rydzyny, Ziembowski z żoną z Różkowa, Morgenstern 
z Złotnik.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Opiński z Pleszewa, Scheller z Mia- 
nowa, Nitsche z Chwałkowa, agron Siemiątkowski z Augustowa, 
naucz. Krysztofowicz z Środy.

Pszenica biała stara 
nowa

„ żółta
,y j, 11OW&
,, porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

Rzep: 217 -208

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

70—73 68 62—651
62-64 59 54 - 57
64—66 62 — 60
56-58 55 - 53
____ 52 48-50
41 - 42 40 — 39
34—35 33 30-32
27-28 26 24-25
62—64 60 54-57J

funt, brutto.
sgr. za 150 funt. brutto

»

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

20 stycznJ 
od

tal sg. fn, J

Wiadomości handlowe«
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 20 styoznia.

Żyto: trzyma się, wypow. 75 węcpli, na stycz. i sty.-luty 29% 
luty-m. 30, marz.-kw. —, na odstawę wiosenną 30%2, kw.-maj 3O’/12 
tal. płac. Okowita: dobrze, na stycz. 12%, luty 12%, marz. 12%, 
kw. 12%, maj 13, czerw. 13% ta), pł.

Rzep latowy: 181—172—152 sgr. za 150 fant, brutto.
Na giełdzie: Zyto: słabo, 2000 funt., na stycz. i st.-luty 32, 

luty.-marz. 32% żąd, kwiec.-maj 33% płac., maj-czerw. 34 tal. ńąd. 
Pszenica: na stycz. 47%, tal. żąd. Jęczmień: na sty. 31% tal. 
żąd. Owies: na sty. 34’/, żąd., kw.-maj 34% tal. płac. Rzep: na 
stycz. 101’/, tal. żąd. Olej rzep: bez obrotu, w miejscu 12%, na st.- 
12 żąd, stycz.-luty ll5/a pł., luty-marz. 11%, kw.-maj 11%, maj czer. 
12, wrz.-paźdz. 12 tal. żąd. Okowita: ciszój, wypow. 50000 kwart, 
w miejscu 12% pł., na sty. i sty-luty 122/3, luty-m. 12”/24 żąd., kw.- 
maj 13’% płac., maj-czer. 13%, czer.-lip. 14, lip.-sierp. 14% tal. żąd. 
Koniczyna czerwona: bez zmiany, poślednia 15—18, średnia 19 
—20, wyborowa 21—22, najpiękn. 23 24 tal. płac. Koniczyna 
biała: dobrze, poślednia 12—18%,, średnia 140,—17’/,, wyborowa 
18'/,—21, najpiękniejsza 22—23 tal. pł.

Szozecin, 19 stycznia. Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 
funt, żółta, w miejscu 45—53 płac., 83—85 funt, żółta na sty. 52% 
żąd., na odstawę wiosenną 54'/,—%—’%, maj-czer. 55%, czerw.-lip.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn............
„ średniej „ ............................

. „ pośled. „ ............................
Żyta ciężkiego „ ............................

„ lżejszego „ ...........................
Jęczmienia dużego „ ............................

„ drobn. „ ............................
Owsa „ ............................
Grochu do gotow. „ ............................

„ na paszę „ ...........................
Rzepiu zimowego „ ............................
Rzepiku zimowego „ ............................
Rzepiu latowego „ ...........................
Rzepiku latowego „ ...........................
Tatarki . ... „ ......................
Perek................... „ ..............................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ .......................... .
Koniczyny białej „ ...........................
Siana, cent. . . „ ...........................
Słomy, „ . . .• „ ...........................
Oleju, „ . . , „ .......................... .
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 19 stycznia....................
dnia 20 — ....................

10

31

Dnia 19 stycznia zakończyła swój 
żywot doczesny śp. Maryanna Ni- 
kińska z Tomaszewskioh. Pogrzeb 
odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o 
godzinie pół do 4, na który zapra
szają krewnych i znajomych (300) 
w smętku pogrążone dzieci i brat.

Zebranie członków Towarzystwa ku
wspieraniu urzędników gospodarczych
powiatu wrzesińskiego, odbędzie się 24 
stycznia o godzinie 11 przed południem 
w Miłosławiu w Bazarze. (297)

Odezwa.
Szanownych członków Towarzystwa 

kn wspieraniu urzędników gospodar
czych powiatu wągrowieckiego i szu
bińskiego upraszamy aby jak najliczniej 
się zjechali na dzień 30 stycznia 1865 do 
Wągrowca na posiedzenie, które się od
będzie u kupca p. Zapało ws kieg o, o 
godzinie 10 z rana a to dla wybrania de
legowanych z każdego powiatu na walne 
zebranie do Poznania, które według okól
nika z dnia 3 grudnia 1864 r. ma się w 
lutym odbyć.

Przy tej sposobności wzywamy jak naj
uprzejmiej wszystkich tych członków z po
wiatu wągrowieckiego, którzy się dotąd 
nieocknęli z swego letargu, aby się ze
chcieć przebudzić i tak jak w pierwszych 
trzech latach licznie wspierali nasze To
warzystwo i nadal z takiego się nie wyłą
czali. Upraszamy w końcu, aby tak zaległe 
jako i bieżące składki zechcieli szanowni 
członkowie do 30 stycznia na ręce pod' 
skarbiego przesłać. (287)

Dyrekcya.

Nakładem J. Prłeftatscha w Ostro
wie wyszedł:

Słownik do Eutropinsza
his tory i rzymskiej

ułożył
Dr. J. Zwolski,

nauczyciel przy gimnazyum ostrowskiem.
Cena 12 sgr.

Do nabycia w wszystkich dobrze znanych 
księgarniach. (285)

Rządzca, Polak, żonaty, bezdzietni, obe
cnie w obowiązku, posiadający rekonien- 
dacye gospodarstw znacznych, odwołujący 
się na rekomendacyą obecnego Pana swego, 
której takowy udzieli listownie, mówiący 
płynnie po niemiecku, znający rachunko
wość gospodarczą dokładnie, szuka miejsca 
od św. Jana w Księstwie lub w Królestwie. 
Bliższa wiadomość pod adresem Hloga- 
łż liski w Żninie. (239)

Ucznia do handlu potrzebuje 
(251) J. AfFeltowicz.

isarną herbatę
funt po 1 tal. znów w bardzo dobrym ga
tunku mam na składzie; bardzo tanie ga
tunki i takie które ucierpiały na morzu, 
wcale nie prowadzę.

J. Piotrowski,
(220) Hotel du Nord.

Wielki sklep składowy 
jest przy ul. Weneokiój No. 5/6 do 
wynajęcia. Szczegółów udzieli 

(293) Atloli’ Ascli, ul. Zamk. 5.

Aa Ctarbaracli 53
jest od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia po
mieszkanie parterre, obejmujące pięć połą
czonych z sobą pokoi, kuchnią i sklep.

(113)
Rządzca dóbr, Polak, żonaty, opatrzony 

dobremi świadectwami, poszukuje miejsca 
tu w W. Ks. Poznańskiem lub w Kongre
sówce: Oferty przyjmują się 

W. Borek, poste restante.

W hotelu francuskim w Dreźnie można 
za opłatą 1 tal. dziennie znaleść bardzo 
przyzwoite utrzymanie jako pensyonarz na 
sposób używany w Śzwajcaryi. 'Właściciel 
hotelu p. Itnfttrrn powiększył takowy 
o 20 numerów. W hotelu dostać można 
zrazy z kaszą i dzienniki pol
skie. (4384)

Prawdziwe elbt. minogi, 
świeżego wędzonego łososia bał
tyckiego, wyborowy, mało solony 
astrachański kawior
odebrali i polecają (258)

Bracia Andersch.
Tłuste wędzone liam- 

Itiirgskie bydlinki i przed
niego wędzonego łososia 
poleca (288) P. Nowicki.

pod adres. 
(291)

W sobotę, 21 hm. ,wieprzowe nogi
(Eisbeine) z chrzanem. Św. Marcin 28.

(298) Baro.

Szanownych członków Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych, 
powiatów bukowskiego i babimostskiego 
upraszamy niniejszem, aby raczyli jak naj
liczniej się zjechać na dzień 5 lutego rb 
o godzinie 4 po południu do hotelu pana 

w Grodzisku. (290)

Biuro zleceń K. Molińskiego w Poznaniu, 
ulica Wodna No. 25.

Z polecenia głównej dyrekcyi loteryi kolońskiej na odbudowanie wieży przy 
Tumie tamecznym zawiadamiam szan. obywateli i duchowieństwo, że odtąd loterya ta, 
corocznie, aż do ukończenia budowy wież powtarzać się będzie. Losy wydane na 
rok 1864 są ważne do przysięgo ciągnienia, które z powodu opóźnienia, po rozsprze 
daniu losów w kwietniu r. b. odbyć'się ma. L03 kosztuje 1 tal. i proszę o liczny 
udział. — Zdatnych i fachowych oficyalistów, guwernerów, guwernantek i różnych sług 
dworskich, również dwie sprzedaże wsi po 1200 mórg, polecani szanownym obywate
lom i o zamówienia wczesne upraszam. (292)

Biawior astrachań
ski wielkosiarnisty i 
mało solony, poleca częściowo 
i ryczałtem po cenie najniższej

A. Kuiikel jun.,
(282) narożnik ulicy Wodnej i Jezuickiej

Ulubioną, niagdeburg- 
ską kwaśną kapustę i o- 
górki kiszone odebrał i poleca

P. Nowicki.(289)

Kutzner
Dyrekcya powiatów bukowskiego i 

babimostskiego.

Ucznia poszukują
(295) Bracia Andersck.

Fortepiany (Steinway & Sons Patent Construction a Ney-York),

Pianina najnowszej formy francuzkiej, poręczenie trzyletnie, ceny fa
bryczne. Beperarye i strój rzetelne i najtańsze u

CD* fiUPStflb fabrykanta fortepianów,
(299) Rynek No. 70, wchód z ulicy Nowej.

Petroleum
odebrali i polecają

JP. Puliatycki i
(238) w Pleszewie.
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sprzedaje każdego czasu handel nas sąA. PlelssigaUOO
(286) ulica Berlińska No. Jje ii

Dęby do sprzedani^
W Królestwie Polskiem na same 

cy W. Ks. Poznańskiego, odległe 
Warty 2’% mile jest 1600 do 21 
bow do sprzedania, z których oU 
sztuk jest już obrobionych. Bliżsi 
macye w Poznaniu, ulica Wrocławst 
u Wiel. p. Ziemkiewicza lub w (V:i 
ulica Smolna nr. 2979, mieszkania 
na miejscu u właściciela pod SI 
Kochowie.

Bez pośredniotwa osoby trs
Dom. Wysoozka pod Bukiem s; 

od dnia dzisiejszego codziennie (1 
i święta wyjąwszy) do godziny 1 po| 
niu, drzewo sosnowe i bi 
we, porządkowe 1 opału

(262)
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Dominium Bzowo pod Czarnkoł|ch( 

300 sztuk dębowego stoją . 
drzewa do sprzedania.

Najdokładniej czyszczone

Petroleu
(ameryk. olej skalny)

paląoe się Jasno 1 oszczędnie, sji 
daje po 8 sgr. kwartę, biorącym 
8 kwart po 7% sgr.

Adolf Asch
(294) ul. Zamkowa 5, opodal Bj> 7
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erDominium Stryjko«!
Stęszewem ma przesd 
dwuletnich, sili 
haranów (Negretti)

tnych do chowu i z obfitą wełną, n> 
daż pod warunkami bardzo przystępni

(284) an
K

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 19 stycznia.

Papiery pruskie. %

'ożycz. dobrow....
— rząd. 1859...
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
_ 1856...............
— prem. 1855...., 
ibligi dług, skarb.
— Marchijs.........
Jsty zast. March.
— Prus Wsch....

Pomor..

— W.Ks. Pozn....
— — — (nowe)
— — — (nowe.
— Szląskie..........
— gwar. B..........
— Prus Zach.....

— rent. March....
— Pomor.............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach, 
— Nadreńskie....
— Saskie.........
— Szląskie.........

Papiery za granicz
Austr. metali.........

T

4
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%
4
3%
4
4
3%
4-
3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

127%

102’/
106
97%

102%
102%

91’/
89%
fe7%
83%
94
87
98%

94%

83%
93%
973,
97%
95%
97%
97%
98%
98%

- Poż. naród.... 
Austr. Obi. 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — ........

Rosy. poż. angiel 
Polsk. obligi skarb 
— Cert. A. 300 zł 
— Lis. z. n. wR.S 
— Ob. cztk. 500 z 

Pieniądze.
Frydrychsdory....
Lujdory...............
Złota, funt. cel... 
Srebra — dito. 
Saskie bil. kas.... 
Niem. banku........

— płat, w Lipsku
Austr. bank.....
Polskie bil. bank 
Disk. bank, od wek

Akcye kolei żelaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb..........
Berl.-Paczd.-Magd.
Berl.-Szczecin........
Wrocł.-Freib.........

— najnow..
Brzeg-Niskie.....
Koźlo-Bogumin.

— pierwot...

5
4
4
4
4
4
4
4
4%
4

72

92%

90

113%

861,
89
71’/.

75%

110%
461%
29%,
99%

99%
37%

98
184

84%

84

139
210%
133
136%

56%

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

Akcyebank.ikredyt. 
Beri. Stow. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito..........
Lipsk. Stow. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycet1. 
Pozn, bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stow. bank.

Minerwy Szląskie). 
Concordia..............
Magd, assek. ogn.
Oblig.zpraw.pierw.
Berl.-Anhalt..........

Berl.-Hamb.

97%

106%

99%

108%

4 98
101%
99%

97 Beri. Hamb. II. Em.
78’% Berl.-Pocz.-Mag. A.
73 i — Litt. B..........

1593/4! — Litt. C..........
141 ’/2; Berl.-Szczecin........
78’%: — II. Em..........
— I Koźlo-Bogumin.../. j 

¡ — III. Em..:,/...
. I Dolno-Szl.-March...

125 — konwen.........
1123/4 — — III. ser..

" ! - _ ser
100%; Górn.-Szl. Litt. Ä'.

Litt. B..........
Lit. C.„,.......
Lit. D...........
Lit. E..........
Lit. F............

Starogr.-Pozn.........
,1 — II. Em..;......

_ /2i KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 19 stycznia.

Papiery i pieniądze.
Dukaty..................
Frydrychsdory......
Lujdory..................
Polskie bil. bank..
Aust. banknoty.....

100
104%
83

100
98

%_

4
4
4
4
4%
4
4

4
4

r/2
3%
4
4
3%
4%
4
4%

/_■

93
99%

94

92*'
89%

96
96
94

101%,
95%

94%
84

101%

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe..........
— Listy Rent.... 

Szląskie list. Zast.
- listy zast. A.
- nowe.........
- Lit. B........
- Lit. C........
- Listy Rent....
- Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
- nowej Emife...
- Obi. skarb....

obi. eząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, nar. 
Minerwy akcye... 
Szląski bank.......

- tow. assek. og.

95%
93%

100%

101*%
100’%

100%

98’,,

75%

69*
29

Listy zast. gal. no w. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr. 76

KURS STOW. KUP. W POZÜ
dnia 20 stycznia.

4

ac
im
la

100/

360: Í1

Poznań, list.

_ 96
— —
— —
— —
— —

—
4 —
3% __

110%

87%

Akcye Szląsk. kol żel
Freiburg.................

— now. Emis...
— obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC. 
— Lit. B.....
- obi. z pr. pierw.
- ...............Lit. D.
— ............ Lit. E.

Opól. Tarn......
Koźlo-Bogumin.
- obi. z pr. pierw.

4 — 136%
4 — —
4 95 _
4% — —
3’/, — 1595%
4% — 142
4 95’% —
3% —
3% 84% —
4 78'/,
4 — _
4% 56’/. —

Pozn. List. Zast....
- nowe................
- nowe................

Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.
— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży.....
— poż. skarb......

- poż. z prem....
Sz. list. Zast..........
Zach Prusk..........
Polskie.....................
Górno-szl. akc. k. ż.

— obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

3%

5

3%
4
4%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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